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LONDYN (PAP). Anpielski aktor 
1 smany dramatury Peter Ustinov 
gościł w Polsce w tym roku, by 
odebrać honorowe odznaczenie 
ONłer Uśmiechu — przyznany mu 
przez dzieci W wywiadach, których 
wówczas udzielał, wiele mówił 
o swojej pracy nad pamiętnikami 
Własnie ukazało się w Londynie ich 
pierwsze książkowe wydanie 

Że wspomnień wyłania się obraz 
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poświęci pracy w międzynarodo 
wych organizacjach UNICFFIUMI 
CO z nadzieją, że choć w części 
ulży doli najbardziej upośledzo 
nych, przede wszystkim dzieci kra 
jów Trzeciego Świata. Im leż po 
święca w swym pamiętniku najbar 
dziej wzruszające fraqmenty 
Biografia Ustinova jest barwna, 
wiele jeździł po świecie, spotykał 
się z ciekawymi i wybitnymi ludźmi, 


CENA 1,50 ZŁ 


« nawet mozna pp uznać za imiere 
sujące zwierciadlo epoki. Peter 
Ustinov kiedyś, że 
chcialby pisać swoje pamiętniki co 


dziesięć lat od nowa, jest lo bo 


powiedział 


wiem okres wystarczająco dlugi, by 
zmieniło się prawie wszystko, lącz 
nie z poglądami na życie obserwa 
tora. Kto wie więc, czy za dziesię 
lat nie będziemy czytać jego no 
wych wspomnień i nie będziemy 


mieli w ten sposób okazji do cieka 
wej konfrontacji. (eb) 


obywatela świata”, prawdziwego 
humanisty, który część swejo życia 


pamiętnik jest więc swego rodzaju 
kroniką wydarzeń kulturalnych, 


Ostatnie dni 


Lago: „GARBUSA” 


RFN (PAP). Zachodnioniemiecki koncern samochodowy „Volkswa 
gen'' ogłosił niedawno, że z końcem br. zaprzestaje produkcji modelu + 


_„TYGRYS” 
" 
„garbus”, od lat cieszącego się na całym świecie ogromną popular 
nością. Od przyszłego roku przysięgli entuzjaści tego sympatycznego 


W OPAŁACH! 
samochodu. (a jest ich wielu!) będą musieli zamawiać go tylko 


- x w meksykańskiej filii „Volkswagena” w Pueblo. Zachodnioniemiecki 
ą , koncern pobił rekord świata - wciągu kilkudziesięciu lat = wyproduko 
wano 19 mln egzemplarzy modeli „garbusa”! (kl) 


ZSRR (PAP). Załoga trzcinowej 
tratwy „Tygrys”, na której odbywa 
rejs znany podróżnik norweski, 
Thor Heyerdahl (pisaliśmy o tym 
niedawno w „ŚM”), boryka się 
z trudnościami. Zaraz po wypłynię- 
ciu tratwy na wody zachodniej 
części Zatoki Perskiej tratwę zaata- 
kował silny przeciwny wiatr i prąd 
O tej porze roku nie zdarzają się ai 
w tym rejonie takie warunki klima- h 
tyczne. Łodzi, która po nieudanych 
manewrach straciła obie kotwice, 
groziło zniesienie na mieliznę. 

Na pomoc żeglarzom pospieszył 
radziecki motorowiec „Słowsk” 
Wysłana ze statku szalupa ratunko- 
wa przyholowała „Tygrysa” do ńców Wizny z Hodyszewa przystą 
burty „Słowska”, który ze względu pili już do realizacji zadań konkur- 
na niekorzystne warunki nadal to- su „Azymut-Węgiel”. Oprócz 
warzyszy trzcinowej łodzi. Załoga czterech zadań obowiązkowych 
zdecydowała zatrzymać się w Ba- harcerze podjęli się wykonać jesz 
hrajnie, by zmienić tam ożaglowa- cze dwa, Wszystkie zadania przed- 
nie i takielunek. Ta niezbędna na- 
prawa pozwoli Thorowi Heyerdah wanego w Dniu Górnika, Konkurs 
lowi i jego załodze nakontynuowa- spotkał się z wielkim zaintereso! 
nie rejsu szlakiem starożytnych niem uczniów szkoły. Pra 
mieszkańców dorzecza Tygrysu wszyscy uczestniczą w pracach 
i Eufratu, którzy zapuszczali się na konkursowych. 
takich samych łodziach aż na Oce- Wiesława Marczuk 
an Indyjski. (kl) Elżbii 


WARSZAWA (HSI). W szko 
łach stołecznego województwa 
trwa konkurs plastyczny „War 
szawa — moja stolica”. W szkole 
Podstawowej im. Powstańców 
Śląskich przy ulicy Górnoślą 
skiej 45 zorganizowano wysta 
wę zamykającą pierwszy etap 
konkursu. Są na niej piękne go- 


STAROMIEJSKI 


PEJZAŻ 
NA ą 
GOBELINIE 


beliny i rysunki przedstawiają- 
ce warszawskie ulice, domy, 
parki i mosty. Dużo prac zawie 
ra widoki Starego Miasta. Kil- 
kanaście rysunków zakwalifi 
kowano do wojewódzkiego fi 
nału. Będą one wystawione 
w MDK Muranów w styczniu 
przyszłego roku. (ap) 


= 


HODYSZEW (HST). Harcerze 
2.6 Drużyny Harcerskiej im. Obro: 


stawiono podczas apelu zorganizo- 


(CAF). We wsi Zimowiska k. Ustki 
od 11 lat istnieje Klub Książki i Prasy. 
Sercem klubu jest pani Stefania Jab- 
łońska, która zajmuje się działalnoś- 
cią kulturalno-oświatową. Jest więc 
w klubie teatrzyk „Kopciuszek”, są 
kółka: plastyczne, muzyczne i hafciar- 
skie. Powodzeniem cieszy się także 
pracownia szkutnicza. Piękne modele 
okrętów można podziwiać na zdjęciu. 
Ten wzorowy klub w Zimowiskach 
funkcjonuje w pomieszczeniu - i pod 
opieką - PGR Wytowno. (ag) 


pastuch czy bohater 


Obecnie w Stanach Zjednoczonych pracuje około dwadzieścia tysięcy 
kowbojów, co wcale nie jest mało, jeśli się zważy, że w końcu XIX wieku 
było ich tysięcy ponad czterdzieści. Natomiast stroje kowbojskie noszą 
obecnie setki tysięcy mężczyzn i kobiet, bo taka jest po prostu moda. 

Tekst znajdziecie na str. 3. 


Fot. archiwum 


Fot. CAF 


Na politycznej scenie 


WAŻNY ROK 
DLA 
WIETNAMU 


Mijający rok 1977 był dla Socjalię- 
tycznej Republiki Wietnamu bardzo 
ważny. A wszystko zaczęło się od IV 
Zjazdu partii wietnamskich komunis- 
tów. Nakreślił on główne cele dla 
całego narodu: po pierwsze — utwo- 
rzenie materialno-technicznej bazy 
nowego ustroju, po drugie - umoc- 
nienie procesu zjednoczenia północy 
i południa kraju. Obydwa zadania są 
niezwykle trudne, szczególnie skom- 
plikowany jest proces zbudowania 
jednolitego organizmu politycznego, 
państwowego i społecznego w obyd- 
wu częściach kraju. Utrudnia je bo- 
wiem dziedzictwo, jakie pozostawiła 
Wietnamowi 30-letnia wojna i ponad 
100 lat dominacji kolonialnej. Inte- 
grację utrudnia również i to, że okres 
podziału wytworzył na północy i po- 
ludniu odmienne systemy polityczne, 
które z kolei zrodziły odmienne 
struktury gospodarcze i społeczne. 

W tworzeniu i umacnianiu jednoli- 
tego organizmu państwowego zasad- 
niczą rolę odegrało ustanowienie no- 
wego systemu administracji tereno- 
wej. Przed kilkoma miesiącami w wy- 
borach powszechnych powołano rady 
ludowe, które wyłoniły organa wyko- 
nawcze — komitety ludowe ośród 
wielu decyzji służących integracji we- 
wnętrznej ważną rolę odgrywa wpro- 
wadzenie centralnego systemu plano- 
wania, ujednolicenie jakościowych 
norm planowania oraz jednolitego 
systemu sądowniczego i prawnego. 

Wśród drugiej grupy pilnych pro- 
blemów, którymi zajęło się Biuro Po- 
lityczne KC KPW, były sprawy go- 
spodarcze kraju, a przede wszystkim 
rozwój rolnictwa. Chodzi przede 
wszystkim o wzrost produkcji zbóż 
i osiągnięcie w tym zakresie nie tylko 
samowystarczalności, ale i nadwyżek 
cksportowych, aby uzyskać środki 
dewizowe na kontynuowanie odbu- 
dowy i dalszego uprzemysłowienia 
kraju, Opracowano ponadto program 
p go wykorzysi siły roboczej. 
W niektórych bowiem rejonach kraju 
jest nadmiar rąk do pracy, gdy gdzie 
indziej akurat odwrotnie. Z przelud- 
nionych części ludzie będą przenosze- 
ni do tzw. nowych rejonów gospodar- 
czych w celu zagospodarowania opu- 
szczonych w czasie wojny ziem (a jest 
ich ok. pna hektarów) oraz wyko- 
rzystanie pod uprawę nowych tere- 
nów. Z założeń planu wynika, że 
w ciągu najbliższych 5-10 lat podwo- 
jona zostanie powierzchnia zasie- 
wów; głównie ryżu. 

W realizowanej 5-latce do nowych 
rejonów gospodarczych, których po- 
wstała już setka, przeniesie się ok. 4 
mln ludzi. Już tylko ta liczba ludzi, 
która zmieni miejsce zamieszkania, 
mówi o skali problemu, o wielkich 
przeobrażeniach, jakie już się doko- 
nują w Wietnamie i jakie nastąpią 
w przyszłości, (b) 


Uczestniczyłem kiedys w zupełnie niety- 
powym zebraniu. Jego niezwykłość polegała 
m. in. na tym, że przyszło więcej asób niż było 
zaproszonych, że na kwadrans przed zapo- 
wiedzianym terminem rozpoczęcia, sala była 
już zapełniona; dziwne było również i to, że 
zajmowano przede wszystkim miejsca 
w pierwszych rzędach. Zebrani wszyscy bez 
wyjątku byli zadowoleni, co znajdowało wy- 

© raz w szerokich uśmiechach, braku głosów 
krytycznych i nadzwyczaj pilnym, a życzłi- 
wym wsłuchiwaniu się w przemówienia osób 
zasiadających w prezydium. Idylliczny na- 
strój uległ gwakownej zmianie, kiedy ogło- 
szono, że w sąsiednim pomieszczeniu wydaje 
się klucze do mieszkań. Zrobił się nagłe 


Rozmowa z hm. Ryszardem Wojciechowskim 


o harcerskiej pracy na osiedlu 


U NAS JEST 
TROCHĘ INACZEJ 


arcerstwo na osiedlu? 
H Oczywiście, tak! Można 

lu wiele zrobić, pomóc 
w załatwieniu różnych proble 
mów, działać w tej części mias 
la, z którą harcerz jesj związany 
najbliżej. 

Poznań, osiedle Rataje. Dzia- 
ła tu Komenda Ośrodka ZHP. 
W rafajskich szkołach jest 3548 
zuchów i harcerzy oraz 116 in- 
struktorów. Od kwietnia 1976 
roku pracą Ośrodka kieruje hm 
Ryszard Wojciechowski. 

Harcerze pracujący na 
osiedlu kojarzą się najczęściej 
z lopalami i grabiami, z tym, że 
opiekują się skwerkami, utrzy- 
mują czystość na klatkach scho- 
dowych itd... itd. A tak napraw- 
dę powinien to robić adminis- 
trator. Czy jest zatem sens, aby 
angażować w to młodzież? 

Z nami jest trochę inaczej 
Nie powtarzamy takich czy po- 
dobnych działań, bo od tego są 
faktycznie komitety domowe. 
Wyszliśmy z założenia, że 
przedsięwzięcia harcerzy mają 
służyć umacnianiu więzi osie- 
dle-organizacja i powinny wy- 
nikać z rzeczywistych potrzeb 
osiedla oraz z zainteresowań 
młodzieży. Nasze harcerstwo 
musiało stać się atrakcyjne dla 
każdego. Banalne  stwier- 
dzenie? 

- Zgadzam się! „Atrakcyjne 
dla każdego” - jak to należy 
rozumieć? 

lak, niejasno powiedzia- 
łem. Atrakcyjność przejawia się 
w działaniu. Zastanawialiśmy 
się, w jaki sposób uruchomić 
zasoby energii — drzemiące 
w dzieciachi młodzieży. I posta- 
nowiliśmy: proponować okre- 
ślone formy spędzania wolnego 
czasu. Zaczęło się od nakłania- 
nia do wypadów za miasto, do 
aktywnego uczestnictwa w ży- 
ciu kulturalnym osiedla. Ruszy- 
ło. Zapoczątkowaliśmy organi- 
zowanie placów zabaw, potem 
prowadzenie klubu „Malucha”, 
będącego punktem opieki nad 
najmłodszymi, - organizowanie 
osiedlowych festynów, patro- 
nowanie kiermaszom i maso- 
wym imprezom osiedlowym. 

Tak zrodził się pomysł Harce- 
rskiej Wiosny - Kulturalnej 
z „Koneertami przy trzepaku”, 
z „Podwórkowymi teatrami tań- 


ca i piosenki”. Odegrała tu dużą 
rolę spontaniczność. Nie było 
nawet nazw tych imprez. Chętni 
wychodzili z korowodu masze- 
rującego osiedlem, zatrzymy- 
wali się na placach zabaw, właś- 
nie przy trzepakach i dawali 
koncert, ewentualnie wystawia- 
li mini-sztukę. Formy te zdobyły 
niezwykłą popularność wśród 
mieszkańców i weszły na stałe 
do naszego repertuaru. Jedno- 
cześnie harcerze MSR-owcy 
prowadzili rowerowy tor prze- 
szkód i patrole drogowe, orga- 
nizowano kiermasze kwiatów 
balkonowych wraz z pokazami 
urządzania balkonów, a zakoń- 
czone konkursem na najpięk- 
niejszy „przydomowy 
ogródek”. 

— Propagujecie różne formy 
spędzania czasu wolnego. Jeże- 
li wszyscy bawią się dobrze, to 
są one ciekawe. Ale wracam do 
„kontaktu z przyrodą”. Czy na- 
prawdę trzeba było nakłaniać 
młodzież do wypadów, kiedy 
w innych sytuacjach wykazywali 
własną aktywność, spontanicz- 


ność działania? Jak z tym było 
naprawdę? 


- Hm... Komenda Ośrodka 
musiała stać się głównym orga- 
nizatorem akcji wyjazdowych 
i koordynatorem „wakacji 
w mieście”. W ostatniej akcji 
letniej wzięło udział 755 osób, 
które korzystały z 3 zgrupowań 
obozów w Gościniu, jednego 
obozu pracy twórczej (udział 
w obozie miały zapewnione 
dzieci o indywidualnych, moc- 
no już skrystalizowanych zain- 
teresowaniach i tam pod okiem 
fachowców mogły je rozwijać), 
dwóch kolonii zuchowych, 
trzech obozów wędrownych 
i jednej wycieczki zagranicznej. 
Ponieważ żadna z działających 
na osiedlu instytucji i organiza- 
cji nie ma w kręgu zaintereso- 
wań rekreacji dzieci, powołaliś- 
my Agencję Sportu, Turystyki 
i Rekreacji. Za jej sprawą organi- 
zowano niedzielne biegi, np. 
„Szukamy następców Malinow- 
skiego”, rajdy i złazy, wycieczki, 
szkółkę tenisa ziemnego itp. 


— Ciągle obracamy się w krę- 
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gu aktywnego wypoczynku 
Czy wolno mi podejrzewać, że 
oprócz tych form, innych nie 
ma, lub też są... mniej ciekawe? 


Ależ skąd! Do tradycji nale 
żą między innymi spotkania 
z przedstawicielami nauki, wi 
zyty w ich pracowniach i nie 
kończące się dyskusje. Ksztalto 
waniem nawyków kulturalnych 
i popularyzawaniem określo 
nych dziedzin sztuki zajmuje się 

powołane przez nas - Cen 
trum Kultury Dzieci i Młodzieży, 


teraz samodzielna placówka 
Spółdzielni _ „Osiedle Mła 
dych”. Centrum kształtuje 


określoną modę, styl bycia oraz 
posiada wpływ na tzw. kulturę 
szkolną. 


- Nie chce mi się wierzyć, że 
np. zdążyliście już wykształcić 
u harcerzy nawyki odpowie- 
dzialności, kierowania zespo- 
lem. Młodość ma swoje prawa, 
a większość waszych instrukto- 
rów to uczniowie. 


- A jednak udaje się nam! Po 
to są powołane różnego rodzaju 
zespoły i agendy. Np. Zespół 
Organizacji Letniego i Zimowe- 
go Wypoczynku, Zespół Spraw 
Instruktorskich, Zespół Progra- 
mowo-Wychowawczy, Zespół 
Wychowania Internacjonalisty- 
cznego. Komenda Ośrodka czy- 
ni starania, by przygotowywać 
materiały metodyczne do włas- 
nych akcji, uzupełniać przed- 
sięwzięcia centralne (np. Tur- 
niej Wiedzy Obywatelskiej) 
własnymi inicjatywami, do- 
kształcać kadrę instruktorską 
oraz aktyw dziecięco-młodzie- 
żowy. Nasza Harcerska Akade- 
mia Wiedzy prowadzi różno- 
rodne szkolenia i kurs dla dru- 
żynowych oraz pozostałych 
funkcyjnych. 


— A autorytet harcerstwa? To 
wszystko robią przecież różne 
szczepy, różni ludzie, różne 
temperamenty...... 


— Słusznie, ale nie wspom- 
niałem do tej pory o tym, że 
wysoki autorytet ZHP, zyskuje 
jeszcze przez to, że stał się u nas 
rzecznikiem spraw dzieci i mło- 
dzieży. Przedstawiciele Ośrod- 
ka biorą udział w pracach Rady 
Koordynacyjnej d/s działalności 
społeczno-wychowawczej na 
Ratajach oraz samorządu miesz- 


kańców. My jesteśmy zobowią 
zani do dbania o interesy naj 
młodszych mieszkańców (np 
myślimy o zorganizowaniu kina 
„Baj” I kina Nastolatków”, ba 
Kateje nie posiadają żadnego) 
oraz musimy interweniować 
u odpawiednich wladz (np 
sprawa komu tenisowego - zo 
stal uruchomiony pa naszych 
zabiegach) 

Rozglądam się po tym gabi- 
necie. Widziałam Ośrodek, wa 
runki macie wspaniale, Powie 
działabym luksus. Te (otele, 
piękne meble. Czy nie prze 
sadat 

Warunkiem dobrego dzia 
lania jest nowoczesność, dobra 
organizacja | wysoki poziom 
przedsięwziąć , dlatego tak duży 
nacisk kladziemy na lunkcjonal 
ne oraz atrakcyjne wyposazenie 
pomieszczeń (lokalu komendy 
harcówek w osiedlu i szkołach) 
na wysoki standard obozów 
przy zachowaniu ich „dziemi 
czej” formy (np. w bieżącym 
roku zbudowano według pro 
jektu harcerzy prysznice), na 
organizowanie imprez o amb 
nych programach i niepowta 
rzalnej atmosferze 

Ale chyba macie też trud- 
ności. 

Oczywiściel. Wynikają one 
najczęściej z nienowoczesności 
myślenia i skostnienia postaw 
oraz poglądów niektórych lu 
dzi. Brzydko kalać swoje gniaz 
do, ale mam na myśli niektórych 
komendantów szczepów. Stare 
nawyki trudno wykorzenić, dla- 
tego czasem zaprzepaszczają 


oni niejedną wychowawczą 
szansę. 
- Dyplomatyczna odpo- 


wiedź. | sprawa dość istotna: 
stanowicie ogniwo pośrednie 
między Komendą Hufca ZHP 
Poznań — Nowe Miasto, a szcze- 
pami działającymi na terenie ra- 
tajskich szkół. Jak zatem układa 
się współpraca między wami? 

- Teoretycznie jesteśmy 
ogniwem pośrednim. Praktycz 
nie - jednostką samodzielną 
Nie uchylamy się od akcji huf- 
cowych, chorągwianych czy 
centralnych. Ba, wzbogacamy je 
o nowe formy, treści wypływają- 
ce z autentycznych potrzeb na- 
szego środowiska. Blisko trzy- 
letnia działalność mobilizuje 
nas do tego, aby podejmować 
na nowo kroki zmierzające do 
usamodzielnienia się, stworze- 
nia autonomicznej jednostki 
organizacyjnej. Na razie jednak 
są to tylko rozmowy, pertrakta- 
cje. Pamiętamy jednak o tym, że 
„Rie od razu Kraków zbudowa- 
no” i z optymizmem myślimy 
o przyszłości. 

- Życzę więc szczęściai dzię- 
kuję za interesującą rozmowę. 


Rozmawiała: 


GRAŻYNA KIEDYK 
Fot. M. Szymański 


wielki tłok, runęło kilka krzeseł, zapłakało 
dziecko, a w oczach najbliższych mi cieleśnie 
(unasiły mnie ich łokcie) uczestników zebra- 
nia nie dostrzegałem już iskierek radości, 
a silną wolę walki. Część przyszłych lokato- 
rów nowego bloku kluczy jednak nie otrzy- 
mała, ponieważ sporo lokali zostało przez 
komisję spółdzielni „„zausterkowanych ”. 


Usterki — temat rozmów, artykułów, dys- 
kusji, uchwał i zarządzeń mających im zapo- 
biegać, Czy jest to tylko nasz problem? Otóż, 
nie. Na tę chorobę cierpi budownictwo na 
całym świecie i choć przyczyny bywają różne, 
jedna wydaje się wspólna: budowanie meto- 
dami uprzemysłowionymi, zestawianie do- 


Chore budownictwo 


mów z gotowych elementów. Jeśli ten etap 
prac jest wykonywany niestarannie, konsek- 
wencje ponoszą lokatorzy. Z tym, że u nas 
istnieje instytucja napraw gwarancyjnych 
i w końcu mieszkanie staje się tym, czym być 
powinno, natomiast na Zachodzie problem 
ten do dziś nie jest rozwiązany i za wszystko 
musi płacić lokator. Szczególną plagą stały 
się usterki w nowych mieszkaniach we Fran- 
cji. Tygodnik L'EXPRESS przeprowadził 
dokładny wywiad w tej sprawie i opublikował 
artykuł, który w swej wymowie jest zatrwa- 
żający. 

Oto „Domki w Longiron”: 97 ładnych, 
małych, białych domów wzniesionych na 
zboczach wzgórz w pobliżu Saint Etienne. 


Świeżo przystrzyżone trawniki i dobrze 
utrzymane różane kwietniki. Prawie wyma- 
rzona sceneria. A jednak mieszkańcy patrzą 
na ściany pokryte plamami wilgoci, na popę- 
kane sufity, na dachy, które grożą zawale- 
niem. Natychmiast po ukończeniu budowy, 
kolonia tych domków została uznana za nie- 
bezpieczną do zamieszkania z powodu licz- 
nych usterek. Mieszkańcy „chalandonetek” 
(tak nazwano domki budowane z inicjatywy 
bylego ministra ds. zagospodarowania kraju 
i budownictwa mieszkaniowego Chalando- 
na), ujawniają ogromną ilość wad. W Menu- 
court 465 dachów trzeba było pokryć drugi 
raz. W Cres płyty ścienne zostały źle poprzy- 
kręcane i mieszkańcy musieli wypychać po- 
wstałe szczeliny szmatami. W innych miej- 
scowościach ponad 1/3 domów Chalandona 
ma poważne wady budowlane. Nie tylko 
budownictwo indywidualne ma monopol na 
usterki budowlane. Blokom zbiorowym też 
w tej dziedzinie nie można nic pozazdrościć. 
Od 4 lat, niektórzy mieszkańcy nowych do- 


mów w Mont Eaubonne po każdym deszczu 
mają zalane mieszkania. W XIX dzielnicy 
Paryża oryginalna i śmiała architektura, ale 
halle wejściowe nadal są nieukończone. 
Urządzenia ogrzewcze popękały, zalewając 
mieszkania, 

Lokale kupowane początkowo dość tanio, 
stają się bardzo drogie po wliczeniu w ich 
cenę kosztów napraw. Co w tej sprawie jest 
najgorsze? To, że użytkownicy mieszkań nie 
są praktycznie chronieni prawem. Dopiero 
ostatnio rząd opracował projekt ustawy, któ- 
ra ma na celu reformę systemu ubezpieczeń 
w budownictwie. Zgodnie z tym projektem, 
gwarancja nowych budynków obowiązywać 
ma przez 10 lat, a elementy wyposażenia 
(ogrzewanie, urządzenia sanitarne) przez 2 
lata. „Pozostaje jednak — pisze L'EXPRESS 
— do uregulowania zasadniczy problem, mia- 
nowicie jakości mieszkań. Nie jest bowiem 
pewne, że przyszła ustawa nakłoni firmy bu- 
dowlane do poprawy jakości ich pracy”. 


JERZY KOWALKOWSKI 


amy niestety nie mam, jeszcze nie wró- 
= osła » Warszawy z wystawy „Kłektronika 
i Amatorzy” — mówi Piotrek Postawka, 
uczeń, a rararem przewodniczący kłasy VIII a 
Sułały Podstawowej ar 5 im. Mari Konopaśckiej 
w Mysłowicach. 
Ale gama ołekrroniczna za którą dostał wyróżnienie 
w konkurse „„Horyzomtów Tochniki” to już, jego 
zdaniem, odłegła przeszłość. Niemal rak zamierzchła 
jak... zabawki, które dostawał od ojca i które natych- 


miast udoskonalał. Tak jak np. dźwig — obecnie 
zdalnie sterowany, który przekonstruował dwa czy 
trzy lata temu. 

Teraz Piotr robi miniarurowy odbiornik do ślizga- 
cza sterowanego radiem. Nowoczesny i bardziej skom- 
plikowany od tamtej gamy, na której wygrywał sobie 
„Wlazł korek”. To już drugi ślizgacz w jego karierze 
modełarskiej. Z pierwszego nie był zadowolony, ale 
postanowił wystartować nim na zawodach Ligi Obro- 
ny Kraju po prostu, żeby zobaczyć jak to jest na takiej 
imprezie. No i ma teraz na pamiątkę dyplom za zajęcie 
II miejsca „,w klasie F 1 E” juniorów. 


Sto pasji Piotrka 


Na warsztacie ma jeszcze jeden model, tym razem 
latający. Zsa szafy wyciąga skrzydło samolotu: lekkie 
niemal jak piórko, bo zbudowane ze styropianu 


- Żeby tak samolot o rozpiętości skrzydeł 2,5 
metra ważył 1,5 kg! To marzenie, ale | z ważącego 2 
kę modelu będę zadowolony wzdycha Piotr 
A w ogóle uważa, że na modelarstwo trochę szkoda 
czasu. Nieraz się zdarza, że konstrukcja wraca z zawo 
dów w teczce, rzecz jasna w kawałkach 


Elektronika i inne 


Parapet zdobi model okrętu — wspólne dzieło ojca 
i syna. W pokoiku Piotrka tylko składany tapczan 
służy do wypoczynku. Cała reszta to warsztat pracy. 
Na podłodze stary oscyloskop odkupiony od sąsiada. 
Pod krzesłem w kącie — magazyn elektronicznych 
skarbów: wielki worek z folii, a w nim druciki, stare 
radia, części magnetofonów kasetowych — setki ele- 
mentów, które mogą się przydać i na pewno się 

| przydadzą. 


ostawki 


Wyposażenie „pracowni (o w przeważającej mie 
rze prace jej użytkownika. Sam skonstruował precy 
zylny woltomierz mierzący napięcie w zakresie od 
ImV do 1000V. (Tej klasy urządzenia nie ma w han 
din). Inny przyrząd domowej roboty to grip-dip-me 
ter, służący do pomiaru częstotliwości 


Jak zdobywasz potrzebne części? 
- W Katowicach na gieldzie jak się człowiek 
dopcha, może kupić elementy niepelnowartościo- 


we. Czasem wymienię coś z kolegami. Był konkurs 
z kontaktronem w ,,Mlodym Techniku'”, więc wzią- 
łem w nim udzial, bo wysyłali uczestnikom kontak- 
trony. No i w prezencie imieninowym dostaję za- 
wsze od ojca to, czego akurat mi potrzeba. 


- Śmiać mi się czasem chce, gdy patrzę na jego 
prezenty. Raz ojciec podarował mu cały worek druci- 
ków — wtrąca babcia. 

A ja pytam niedyskretnie: — Czy naprawdę to 
wszystko zrobił sam?! 

— Pomagałcm mu jeszcze jak był w piątej klasie, Ale 


Piotrek Postawka ze swoim ślizgaczem, który 
zdobył w czerwcu II miejsce na zawodach modeli 


pływających LOK strefy południowej 


kowbojem. są to sprzedawcy w sklepach, 
drobni urzędnicy, pracownicy różnych zakła- 
dów usługowych. Ludzi ubranych po kowboj- 
sku można znaleźć we wszystkich barach mias- 
ta Sheridan. Nie wszyscy oni są przebierańca- 
mi. Taki np. Porky był kowbojem, ale pewne- 
go dnia daleko w górach koń zrzucił go z siodła 
i kopnął. Znaleziono go nieprzytomnego do- 
piero po upływie doby po wypadku. Jestinwa- 
lidą. Albo człowiek noszący przezwisko ,,Pis- 
tol”, był on przez 29 lat starszym kowbojem 
w rancho „,Little Horn”, obecnie — już na 
emeryturze. 


A co dzieje się teraz w tym rancho? Jest ono 
własnością koncernu naftowego „„Hunt Oil”, 
(Małych rancho jest w St. Zjednoczonych 
coraz mniej, wykupują je wielkie koncerny, 


cielaka, od którego wszystko się zaczyna. Naj- 
większym nieszczęściem, jakie może przyda- 
rzyć się cielakowi, to urodzić się byczkiem. 
Jeśli nie ma dobrego pochodzenia, tzn. gdy 
jego rodzice nie są zapisani w księgach rodo- 
wodowych, lub nie uda mu się jakimś sposo- 
bem uciec od znakowania i z czasem wyrosnąć 
na dorodnego byka, wtedy marny jego los!. Po 
trzech miesiącach od urodzenia jest znakowa- 
ny, trzebiony i zostają mu spiłowane rogi, a żyć 
będzie najwyżej dwa lata. Do 6-8 miesięcy 
przebywa przy matce na pastwisku, później 
jest od niej oddzielony i pasie się z rówieśnika- 
mi, nabierając wagi. Gdy kończy się trawa 
w jednym miejscu, kowboje przeganiają go na 
drugie. Gdy szron lub śnieg pokryje trawę, jest 
on dokarmiany sianem z proteinowymi dodat- 
kami. Tak mu mijają dwa lata. Byczek sto- 


uprząż 150, juki (torby mocowane przy siodle) 
— po 80 dolarów sztuka i wreszcie kapelusz — 
najtańszy kilkanaście dolarów. Tak wiąc łącz- 
nie na osobisty ckwipunek musi kowboj wydać 
około tysiąca dolarów i tylko konia dostaje od 
właściciela rancho za darmo. Ale musi go sobie 
ujeździć tak, aby umiał on pracować i był 
zawsze posłuszny. 


Nie wszędzie i nie każdemu ekwipunek 
kowbojski i koń są potrzebne. Istnicją już 
rancha, gdzie konie zastąpione zostały przez 
motocykle, a nawet śmigłowce. Nie uważa się 
jednak, aby tego rodzaju nowoczesna technika 
mogła poważnie zagrozić kowbojowi na koniu. 
Istnieje natomiast inna realna groźba dla przy- 
szłości tego zawodu: fermy hodowlane. Nie 
ulega wątpliwości, że juź w najbliższych latach 


iemne, groźne chmury nad łańcuchem 
(Him Mountains stopniowo rozwie- 

wają się. Po wczorajszym dniu pozostały 
na stokach ślady pierwszego w tym roku śnie- 
gu, iskrzące się w promieniach słońca jak 
kosztowne kamienie. U stóp gór — miasto 
Sheridan w stanie Wyoming — miasto hodow- 
ców bydła. Mieszka w nim 12 tys. ludzi, ale 
ulica jest właściwie tylko jedna. Przy niej 
ulokowały się bary, motele, dwa banki, trzy 
warsztaty produkujące uprząż końską, apteka 
i dwa kina. Krótko mówiąc, miasto Sheridan 
jest wprost idealnym miejscem dla tych, któ- 
rzy chcą stwierdzić czy prawdą jest, że kowbo- 
je w Ameryce żyją już tylko w kinie. 


Nieco na uboczu, kilkadziesiąt metrów od 
głównej ulicy, bar „Płonąca pochodnia”, nad 
wejściem wielka świetlna zablica z nazwą za- 
kładu, po bokach dwie zawsze płonące czerwo- 
no neonowe pochodnie. We wnętrzu dudni 
muzyka — mały zespół ,„wzmocniony” elektro- 
niką gra country-music; lokal tonie w kłębach 
tytoniowego dymu. Przy wysokim barze siedzi 
kilku mężczyzn. Ubrani są jednakowo: na 
głowach zsunięte na kark kapelusze zszerokim 
rondem, kraciaste koszule, szerokie skórzane 
pasy, wyblakłe, mocno stargane dźinsy, kow- 
bojskie spiczaste bury z rozszerzaną cholewką 


gdyż lokata kapitałów w produkcję mięsa daje 
wysokie zyski przy niewielkich nakładach). 
Jego powierzchnia wynosi 400 km*, z czego 
260 dzierżawione jest od Indian. Na pastwi- 
skach „,Litile Horn” pasie się 12 tys. sztuk 
bydła, którym zajmuje się dziesięciu kowbo- 
jów — całą załogę stanowi 21 osób. Gdy trzeba 
znakować bydło, zarządzający wynajmuje je- 
szcze kilku ludzi. 


Główne zabudowania rancho znajdują się 
w niewielkiej dolinie, której środkiem płynie 
rzeczka. W cieniu starych drzew skupionych 
jest kilka domów. Tuż przy moście stoi dwu- 
piętrowy dom zajmowany przez zarządzające- 
go rancho. Na środku małego placyku przed 
budynkiem znajduje się kuchnia i stołówka, 
skąd codziennie rozlega się dzwon wzywający 
na posiłki. Dalej stoi niski barak, zamieszki- 
wany przez kowbojów. Obok niego słup, na 
którego szczycie przymocowano krowią czasz- 
kę. Na rym ,,przyrządzie”* kowboje wprawiają 
się w rzucaniu lassem. Nieco dalej widać 
budynki stajni, magazyn paszy i warsztaty. 


Aby zrozumieć, na czym polega praca kow- 
boja, trzeba zdać sobie sprawę z tego, co jest 
jego głównym zadaniem. Sprowadza się ono 
po prostu do wyprodukowania jak największej 


i ostrogami. Żaden z tych ludzi nie jest jednak ' ilości mięsa i skóry. A więc zajmijmy się losem 


pniowo dziczeje, zaczyna bać się ludzi. I oto 
pewnego jesiennego dnia stado okrążają kow- 
boje. Powoli, aby byczki nie straciły na wadze, 
pędzi się je wiele kilometrów ku miejscu, gdzie 
zostaną ze specjalnej platformy załadowane do 
wagonów kolejowych. Tu byczek zostaje 
sprzedany. Do tej chwili waży on około 400 
kg. Jego dalsza droga prowadzi do wyspecjali- 
zowanej fermy, gdzie jest intensywnie karmio- 
ny. Przebywa tam do 2 miesięcy, jedząc i pijąc 
ile zechce, ale nie pozwala mu się zrobić więcej 
jak 30 kroków dziennie. I oto zbliża się kres 
jego życia. Pierwszym sygnałem jest osiągnię- 
cie wagi około 650 kg. 


W porównaniu z byczkiem, życie cieliczek 
jest bardziej udane. Po dwóch latach czeka je 
nie rzeźnia, a „stado matek”, gdzie żyją do lat 
10, rodząc w tym czasie 8 cieląt. Później los ich 
kończy się w tym samym miejscu co byczka. 


Praca na rancho trwa 12-14 godzin na dobę, 
a często i 20. Dobrym, wykwalifikowanym 
kowbojem mężczyzna staje się dopiero około 
30 roku życia, po wielu latach praktyki. Wtedy 
też dopiero stać go na zakup ekwipunku kow- 
bojskiego z prawdziwego zdarzenia. A nie jest 
on tani... np. siodło kosztuje około 600 dola- 
rów, buty z ostrogami 50, skórzane spodnie — 
100 dolarów , peleryna przeciwdeszczowa —60, 


produkcja mięsa zostanie skoncentrowana 
w gigantycznych fermach, gdzie kowboj nie 
będzie już potrzebny, bo zastąpią go zdalnie 
sterowane mechanizmy. 


Obecnie w całych Stanach Zjednoczonych 
pracuje około 20 tys. kowbojów, co wcale nie 
jest mało, jeśli się zważy, że w końcu XIX 
wieku było ich 40 tysięcy. Natomiast stroje 
kowbojskie noszą obecnie steki tysięcy męż- 
czyzn i kobiet, bo taka jest po prostu moda. 
Modna jest również muzyka wywodząca się ze 
starych ballad poganiaczy bydła, czarnych 
charakterów, szlachetnych szeryfów i w ogóle 
Dzikiego Zachodu. Dzisiejszy kowboj, tak jak 
i przed 50-ciu laty, pracuje i żyje w podobnie 
trudnych warunkach. Za romantycznymi, 
opiewanymi w tysiącach filmów i pieśni przy- 
godami ukrywa się wyczerpująca, marnie wy- 
nagradzana praca, zawsze pod gołym niebem, 
niezależnie od pogody i pory roku. Dlatego też 
coraz mniej jest chętnych do pracy w tym 
zawodzie, a coraz więcej do noszenia kowboj- 
skiego stroju, mającego świadczyć o bohaters- 
twie, zręczności, twardym charakterze i moc- 
nej pięści człowieka, który go nosi. 


Oprac. JERZY KOWALKOWSKI 


Fot. archiwum 


dzieży”. Nasz internat jest inny. Jes- 


internacie. Pobudka jest o godzinie 
6,30, tak, by wszyscy mogli zdążyć do. 
szkoły, śniadanie zaczyna <ię © godzi- 
nie 6,45 i rwa do 7,30. Obiad jest 
od godziny 13,30 do 15,00 tak, że 
każdy zdąży zjeść. Po obiedzie każdy 
może bez meldowania się wyjść do 
godziny drogi piechotą, ale bardzo 
często jeżdżą autobusy i o godzinie 
16,00 wszyscy muszę być w internacie, 
bo o tej godzinie rozpoczyna się nauka. 
Nauka odbywa się w pokojach przy 
otwartych drzwiach. Na każdym kory- 
1arzu (jest ich cztery) jest dyżurna, 
która pilnuje ciszy. W czasie nauki jest 
półgodzinna przerwa, po nauce o 8,30. 
jest kolacja. Po kolacji jest czas na 
różnego rodzaju drobne sprawy zała- 
twiane w obrębie internatu. Można 
również oglądać kolorową telewizję. 
Czasami w świetlicy organizowane są 
dyskoteki, na które przychodzą chłop- 
cy z naszej szkoły, mieszkający na stan- 
cjach, a stołujący się w internacie. Pra- 
blem sprzątania został rozwiązany bar- 
dzo dobrze. Zostały wyznaczone dwa 
dni na gruntowne porządki (wtorek, 
piątek) i wtedy w czasie nauki, tj. od 
16,00 do 18,30, jest sprzątanie, a nau- 
ka jest po kolacji. Każdy korytarz ma 
wyznaczone pomieszczenia do sprząta- 
nia i grupowe przydzielają tę pracę. 
W każdym pokoju mieszka pięć dziew- 
czyn. Każdy pokój ma coś do sprząta- 
nia, czasem łazienki, czasem świetlicę, 
ale nikt nie narzeka. Współpraca z gro- 
nem pedagogicznym i panią kierownik. 
Heleną Wierzbą układa się dobrze, To 
prawda, że czasami są małe zatargi, ale 
czy jest jakikolwiek dom, gdzie ich nie 
ma? Uważam, że nasz internat dobrze 
zastępuje rodzinny dom. 
Malgorzata Pelc 

OD REDAKCJI. Uwaga! Zroz- 
paczone Diana, Iga i Anita z domu 
dziecka - podajcie nam swój adres 
będziemy się starali Wam pomóc! 
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z zrwodz 


Torw Peer rob addrorznk króekaćziowy. Już w po 
2 brztue ówóch padszzwowych ch 


moznow . Jl x% me Śoszzzsc. bp muzał wryszko 
z> robori 
Czrom sat patrzeć za mogę ak tak sodri podzi 


<zemia. Ostatnie wzbogaciłem swoją bibliotekę 
U cenną pozycję: mam wreszcie zadania z różnych 
dziedzin fizyki w jednej książce! Tu wyjmuje „„Zbsór 


zadań 2 fizyki dła kandydarów na wyższe uczełnie” 


Zawoi trechnaczne Piotrek lubi przepłatać biologią 
i chemią. Do obserwacji przyrodniczych używa mi 
kroskopa japońskiego z CSH, który sobie trochę 
udoskonalił. Natomiast na pracownię chemiczną naj 
lepsej nadaje sę kuchnia. Ślady cksperymentów che 


tej wielkości. A kiedy się już upora z teleskopem, 
chcialby skonstruować laser gazowy 


- Byle dostać rurę, zasilacz to dla mnie nie pro- 
blem. A ile ciekawych doświadczeń można by prze- 
prowadzić - rozmarza się 


Olimpijskie laury... 


w dziedzinie fizyki w konkursie dla szkół podsta 


zad lszesmacą. Wzedy bierzemv łyżwy 


zb xtnzemy na boss 


szkolne pograć w tenisa 


Teleskop i laser 


micznych na meblach są tak trwale. że niczym nie da 
się ich wywabić 


AŻ czasem strach go w domu samego zostawić 
wzdycha mama 


Na szczęście nowa pasja Piotrka nie jest nicbezpie 
czna dla otoczenia. Otóż za namową .. Fomiką”* chło 
pak przystąpił do budowy teleskopu. Ma już okular 
teraz szlifuje korundem zwierciadło o średnicy 150 
milimetrów. Obudowę zbije z desek, a potem zkolega- 
mu będzie mógł podziwiać księżyce Saturna, „„kanały” 
na Marsie, księżycowe kratery i gwiazdy aż do trzynas 


wowych zdobył już w ubuegłym roku. Wraz z nimi 
prawo wstępu da wybranej szkoły średniej Do olim 
piady przygotowywał się... na wczasach. W Szczyrku 
Do godz. 16 jazda na nartach, potem rozwiązywanie 
zadań. Połączenie sportu z wysiłkiem umysłowym 
dało znakomite rezultaty. W kilka tygodni opanował 


kurs fizyki dla VIII klasy 


Jedno zadanie było bardzo trudne, to z deltą 


pamiętasz? — wspomina mama 


— Mama, lepiej nie mów jak się nie znasz. To bylo 
zadanie z kalorymetrii! 


— Ale na pewno skomplikowane. Znajomy tażyrser 
przesiedział nad nam póhorej godziny: 


W tym roku Piotrek stanie do konkursu po raz 
drugi. Ot. po prostu, żeby szę sprawdzić 


Do startu w pócrwszej olimpiadzie namówiła Piotr 
ka wychowawczyni. połonistka mgr Anna Gawłow 
ska. Przyznaje jednak. że w sukcesach chłopca szkołą 


nie ma udziału 


My mażemy się tylka z nim cieszyć. Piotrek ma 
wspaniałych rodziców Tośch zasługa, że jest taki. ak 
jen. Okiec pomógj mu rozwinąć zatmierewowacza 
Teraz w swojej dzedzinie Pmtrek ma wiedzę taką wk 
technik, a może nawet marny inżynier. Kiedy rozm 
wiają z mom mężem — inżymerem na fxxcżewe wmar 


nie rozumiem ani słowa 


Nie, język polski me cierpi na iej ego pz 
techniki. Nudzi się czasem na lekcji, kiedy pwwtarzaa 
w kółko to samo Pozwalam mu = 


czytać, niech mie trac) czańt 


wc 


] tak kuedy poć 


temat, nie mam już nic 


niał o wypracowaniu 


w czasić przerw 
uczniów 


MARIA WROBLEWSKA 


sstorłu 


wtorkowe wieczory mamy 
We okazję uczestniczyć whisto- 

rycznych wydarzeniach re- 
wolucji rosyjskiej, w życiu sióstr Buławi- 
nych, ich mężów, przyjaciół, oglądać pa- 
noramę losów rosyjskiej inteligencji szu- 
kającej wśród klęsk | rozterek miejsca 
w nawym ustroju. Patrzymy na bohaterów 
Tolstojowskiej trylogii „Droga przez mę- 
kę mając świadomość, że są to również 
|losy autora tej narodowej epopei. Reżyser 
irzynastoodcinkowego serialu, Wasyl 
Ordyński, powiedział w jednym z wywia- 
dów; „Nie uczestniczyłem w wojnie do- 
mowej, ale brałem udział w wojnie ojczyź= 
nianej. Walczyłem na jej frontach, prze- 
szedłem tyslqce wiorst I doświadczyłem 
wszystkiogo, co spotyka żolnierza w wa- 
runkach bojowych. Myślę, że bez tych 
przeżyć znacznie trudniej byłoby mi wziąć 


się do ekranizacji «Drogi przez mękę», bo 
przecież zasadniczym tematem powieści 
jest człowiek i wojna. To jeden z nielicz- 
nych utworów literatury radzieckiej, gdzie 
relację o wydarzeniach wojny domowej 
i rewolucji otrzymujemy jakby z pierwszej 
ręki. Można ten utwór różnie oceniać, ale 
jednego nie można autorowi odmówić: to 
człowiek, który sam wszystko widział i sły- 
szal. Dlatego, jego świadectwo ma taką 


wartość. Opowiada historię tworzenia no- * 


wych duchowych wartości, historię wyda- 
rzeń, którym zawdzięczamy 60-letni roz- 
wój naszego państwa. 

Dla uczczenia tego jubileuszu powstał 
nasz serial.” 

Nie pierwszy Ordyński sięgnął do tego 
dzieła, na jego podstawie powstały i sztuki 
teatralne, i opera, a reż. Grigorij Roszal 


POWRA- Ón! 


CAJĄC 
DO 


TOŁSTOJA... 


w latach pięćdziesiątych stworzył 3-częś- 
ciowy film pt. „Siostry”. Jednak zamierze- 
nie Ordyńskiego przerosło wszystkie pró- 
by poprzednie. Wystarczy powiedzieć, że 
jego film jest prawie trzy razy dłuższy niż 
film Roszala. Praca nad filmem trwała 5 lat, 
na ekranie pojawia się około 500 postaci, 
wiele historycznych, np. Mikołaj Il, Kiereń- 


ski, Denikin, Korniłow, wielu popularnych 
aktorów: jurij Sołomin (Tielegin), Michaił 
Nożkin (Roszczin), Georgij Burkow (Sa- 
pożkow), Michaił Kozakow (Bessonow) 
oraz debiutantki, absolwentki Instytu- 
tów Teatralnych, Irina Ałfiorowa (Dasza) 
i Swietłana Pienkina (Katia). Akcja wyda- 
rzeń rozgrywa się na obszarze od Piotro- 
grodu do dońskich stepów, od Paryża do 
Powołża. 


Dzieło Aleksego Tołstoja jest na tyle 
znane, że większość telewidzów zarówno 
w ZSRR, jak i w Polsce, ma swój osobisty 
stosunek do książki i serial budzi szczegó|- 
ne zainteresowanie. Telewizja ZSRR wpra- 
wdzie już dawno zakończyła nadawanie 
serialu, a jednak dyskusje na łamach prasy 
ciągle jeszcze trwają, ujawniając skrajne 
opinie telewidzów. I tak jedni film chwalą 
bez reszty, inni przypominają liczne epizo- 
dy z powieści, pominięte przez reżysera, 
zarzucają mu zbyt powolne tempo, szcze- 
gólnie w pierwszych odcinkach, i mają 
pretensje do roli Katii. „Reżyser nie 
wzniósł się do poziomu Tołstoja przy uka- 
zywaniu roli narodu. Niezrozumiałe jest 
także to, że powierzył odpowiedzialną rolę 
Katii aktorce pozbawionej siły uczucia, 
która na dodatek nie posiada doświadcze- 
nia. Serial jest nijaki, zrealizowany bez 


talentu” - pisze jeden z nich na łamach 
tygodnika „Niedieła” 

Wydaje mi się ta opinia krzywdząca. zbyt 
Skrajna, a więc i niezupełnie prawdziwa 
Na szczęście trylogię Tołstoja czytałam na 
tyle dawno, że nie przypomina mi się zbyt 
natrętnie i mogę oglądać serial prawie ak 
dzieło od niej niezależne. Reżyser wywią- 
zał się z bardzo trudnego zadania na tyłe 
dobrze, że potrafił zainteresować nas losa- 
mi swoich bohaterów. Istotnie, tempo ne 
których odcinków jest powolne, ale epo- 
pea nie może być pozbawiona szerokiego 
opisu choćby i na ekranie. Dbałość o re 
lia, o szczegóły, sprawiła, że chłonie się ten 
opis z przyjemnością. Atmosierę odle- 
głych lat tworzą bowiem nie tylko history 
czne wydarzenia, dramatyczne losy ludzi, 
ale i rzeczy, niemi świadkowie epoki. Kata 


"bywała denerwująca, to prawda, niecier- 


pliwiła tą swoją biernością, nijakością, ale 
czyż nie byłai taka u Tołstoja? I tu dzieje się 
tak jak przy każdym interesującym serialu 
- sięgamy raz jeszcze do książki | juz 
wiemy, że cokolwiek by nie powiedzieć 
o filmie, w trakcie czytania znów powrócą 
w naszej wyobrażni bohaterowie Tołstoj 
tylko że będą już mieli twarze aktorów 
z serialu Ordyńskiego. (bt) 


Fot. Romuald Pieńkowski 


otychczań Kasia znosiła wszyst- 

ko spokojnie, zamykając się 

w sobie coraz bardziej. Ale na 
wtorkowej lekcji matematyki nie 
wytrzymała. Nauczycielka zachoro- 
wała | Kasia przepisywała z kartki na 
tablicę zadania, które mieli rozwią- 
zać na lekcji. Klasa jak zwykle hała- 
nowała, wygłupiała się. Jakiś dowci- 
pniń ulepił kulki z plasteliny. Chłop- 
com bardzo się to spodobało. Tabli- 
ca | Kasia były świetną tarczą! Pisała 
dalej, nie zwracając na to uwagi. 
Potem usiadła w ławce i zaczęła roz- 
wiązywać zadania w zeszycie. Do 
akcji wkroczyły dziewczyny. Zaczęły 
krzyczeć. Posypały się wyzwiska, 
Tego było już za dużo! Żeby nie pła- 
kać w klasie wybiegła na korytarz. 


— Do tego dnia nikt nie usłyszał ode 
mnie złego słowa ani skargi — mówi. — Nie 
mogłam tego dłużej znieść, pękło coś we 
mnie. Stałam się inna w ciągu jednej 
lekcji. 


Wróciła do domu zapłakana. 


— Nie chcę chodzić do szkoły — powie- 
działa matce. Matka wytłumaczyła jej, że 
często tak jest w życiu, np. w zakładzie nie 
wszyscy lubią przodowników, zazdrosz- 
czą im. Kasia zrozumiała, ale nie potrafiła 
się ztym pogodzić. 


laczego tak mnie traktują? Czy zro- 

biłam im coś złego? Przecież gdy 

mnie ktoś poprosi, zawsze tłumaczę 
trudniejsze lekcje 


Następnego dnia nie poszła da. szkoły. 
Pojechały z matką po zakupy. W tym cza- 
sie klasa na lekcji wychowawczej zastana- 


wiała się, co należy u nich zmienić. Tylko 
dwie dziewczyny przypomniały wczoraj- 
szą matematykę. Nikt nie potrafił powie- 
dzieć, dlaczego tak było, chociaż niektórzy 
czuli się trochę głupio. 


Przyszedł czwartek i trzeba było iść do 
szkoły. Nikt w klasie nie odzywał się do 
Kasi. Tylko Tereska zamieniła kilka słów. 
Tak minęła pierwsza i druga godzina. 
Przed polskim podeszła do niej koleżanka 
i spytała, co było zadane. 


— Kamiennym głosem — mówi Kasia — 
streściłam jej pracę domową. Po niej 
przyszła następna zzeszytem do matema- 
tyki i pyta: „iletu powinno wyjść?” Wtedy 
nie wytrzymałam. Powiedziałam, że 
przedwczoraj nie byłam potrzebna. 


Do końca lekcji atmosfera była napięta. 
Po powrocie do domu Kasia sięgnęła po 
długopis i kartki ze szkolnego zeszytu. 


or 


NĄ 
TAK 
W 


Pisała szybko, czasem coś skreśliła. Na 
siedmiu stronach listu do redakcji opisała 
swoje kłopoty. List zakończyła: „Przepra- 
szam, że zawracam głowę tak błahą spra" 
wą, ale czuję potrzebę podzielenia sę 
z kimś mym zmartwieniem, a do kołeża: 
nek straciłam zaufanie. Co mam robi? 
Jak się zachować? Poradźcie” 


najpierw z wychowawcą Kasi. 

- Mam jej klasę - mówi - dopiero 
drugi rok. Nie są zgrani. Jest dużo słabych 
uczniów, Są też lepsi, którzy zazdroszczą 
Kasi dobrych stopni. To bardzo ambitna 
| uczciwa dziewczyna. Jej wyniki, zacho 
wanie i postawa są takie, jakie powinien 
mieć każdy uczeń, Nie ma w sobie nie 
z kujona czy lizusa. Próbowała w tamtym 
roku prowadzić zastęp w swojej klasie 
Wypadli najlepiej w całej szkole w Vlll 
TWO. Potem zastęp się rozpadł, bo Kasia 


P' przyjeżdzie do szkoły rozmawiam 


| ROTO AARAOR PONO TA 


poważnie traktowała swoje obowiązki, 
ale również wymagała tego od innych. 


Po tej lekcji matematyki Kasia zwróciła 
się do mnie z prośbą o przeniesienie do 
VIlb. Odradzaliśmy jej to wspólnie z dy- 
rektorką. Klasa bez niej byłaby najgorsza 
w szkole. Tylko ona ich trzyma. Jest po- 
ważniejsza i doroślejsza. No, może trochę 
przeczulona i niektóre wygłupy zbyt bie- 
rze sobie do serca... 


czasie przerwy wchodzi do po- 

koju szczupła dziewczynka 

w granatowym fartuchu. Ma du- 

że niebiesko-szare oczy, z zainteresowa- 

niem i powagą patrzące na otoczenie, 

trochę piegów na nosie i długie, ciemne 

włosy. Gdy się uśmiecha, w oczach poja- 
wiają się iskierki. To właśnie Kasia. 

— Nie wiem, dlaczego mnie nie lubią — 

mówi. — Może dlatego, że nie daję odpisy- 


wać lekcji, a może dlatego, że zawsze 
zachowuję się tak, jak powinien zachowy- 
wać się uczeń? Drażni ich to, że mam 
dobre stopnie? W tej klasie od początku 
czułam się źle. Właściwie poza Tereską 
nie mam żadnych koleżanek. Przyjaźnię 
się z Anią z Vllb. W jej klasie są fajniejsze 
dziewczyny. Można z nimi porozmawiać 
o różnych sprawach. Nie mogę się do nich 
przenieść, bo tam uczą inni nauczyciele 
i program nie jest realizowany równo- 
cześnie. Mogłabym mieć kłopoty ze sto- 
pniami. A muszę mieć pewność, że na 
podstawie świadectwa dostanę się do li- 
ceum. Zostanę więc w swojej klasie, cho- 
ciaż wiem, że nie będzie to przyjemne. 
Pamiętam, gdy chodziliśmy do czwartej 
klasy, na klasówce z polskiego trzeba było 
opisać najszczęśliwszy dzień w szkole. 
Napisałam o tym, jak dzięki mojej pomo- 
cy koleżanka zdała geografię. Nauczycie|- 
ka zarzuciła mi, że za mało napisałam. 
Wtedy powiedziałam, że ja właściwie nie 


miałam żadnego. szczęśliwego dnia 
w szkole. 


Bardzo interesuje mnie historia. Chcia- 
łabym ją studiować. Nie wiem, czy dam 
radę w liceum. Może tam będę miała inne 
koleżanki i kolegów?! Bardzo bym chcia- 
ła. Z tymi nie mogę w żaden sposób 
nawiązać kontaktu. Ostatnio byłam na 
próbie chóru. Dziewczyny stoją w grup- 
kach, żartują, a ja nie mam się do kogo 
odezwać. Żebym chociaż wiedziała, dla- 
czego mnie nie lubią, postarałabym się 
zmienić. 


ybierając się na spotkanie z klasą 

pytam Kasię, czy chce w nim 

wziąć udział. Może będzie jej przy- 
kro, gdy posypią się zarzuty? Kasia jednak 
koniecznie chce iść ze mną. Może w koń- 
cu zdobędą się na szczerość i powiedzą, 
o co im chodzi. ś 


Sejm zatwierdził projekt Narodowego Planu Społecz- 
no-Gospodarczego na przyszły rok. Przygotowanie tego 
dokumentu trwało wiele tygodni, ostatnie poprawki 
i uzupełnienia wprowadzone zostały w czasie dyskusji 
poselskich w komisjach sejmowych. 

O tym, jakie znaczenie ma plan, nie trzeba nikogo 
przekonywać. Za dziesiątkami liczb i procentowych 
wskaźników kryje się treść ważna dla każdego z nas; 
wynika z nich, jak będziemy pracować, jak zmieniać się 
będą warunki życia społeczeństwa w ciągu najbliższych 
12 miesięcy. Podstawowy cel wszystkich działań gospo- 
darczych pozostaje niezmienny już od kilku lat. Chodzi 
o systematyczną poprawę warunków życia wszystkich 
Polaków, każdej rodziny. W projekcie planu dużą uwagę 
poświęca się zwiększeniu zarobków, sprawie zakamo- 
wania wzrostu cen. Równie ważne jest, by rosnące 
dochody rzeczywiście wynikały z lepszej, wydajniejszej 
pracy, a nie były rezultatami działań pozornych, nie 
przynoszących korzyści społecznych. 

Poprawa warunków życia to nie tylko sprawa pienię- 
dzy. Przede wszystkim — i jest to zadanie bardzo mocno 
zaakcentowane w planie — trzeba dążyć do zdecydowa- 
nego wzbogacenia zaopatrzenia rynku w artykuły co- 
dziennego użytku, głównie żywności. Drugim istotnym 
problemem jest eksport. Mimo różnych trudności i kło- 
potów trzeba coraz więcej sprzedawać za granicę. A od- 
biorców w innych krajach interesują tylko towary naj- 
wyższej jakości, dostarczone w terminie, 

Inwestycje to kolejny ważny problem przyszłoroczne- 
go planu. Zależy nam na szybkim zakończeniu już 
rozpoczętych budów, aby produkcja z nowych zakładów 
trafiła do sklepów i na eksport. Szczególnie ważne jest 
terminowe oddawanie do użytku fabryk przemysłu spo- 
żywczego i rozwój budownictwa mieszkaniowego. (kp) 

Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Niestety, klasa „nabrała wody w usta”. 
Nie wiedzieli, dlaczego rzucali plasteliną. 
Tadek podał mi na kartce pytanie, żebym 
przeczytała je głośno. Nie rozumiem, dla- 
czego nie mógł spytać bezpośrednio. Na 
kartce było napisane: „Których chłopców 
Kasia uważa za dobrych, a których za 
złych?” Usłyszawszy pytanie wstała 
i z pewnym wahaniem powiedziała: 

— Chciałam od was szczerości, więc i ja 
powinnam być szczera. Nie mam żalu 
do... i tu wymieniła kilka imion. 


Nikogo z klasy nie było stać na podob- 
ną postawę. Gdy zaproponowałam, by na 
kartkach napisali, co myślą o Kasi, okaza- 
ło się, że prawie wszyscy uważają ją za 
fajną dziewczynę i dobrą koleżankę. Za- 
rzutów było tylko kilka: że niesłusznie 
podejrzewa innych o plotki, że czasami 
udaje „wielką damę”, że chętniej ttuma- 
czy lekcje chłopcom niż dziewczynkom. 
Jeden z chłopców napisał: „Kasia jest 


zbyt wrażliwa, za poważnie bierze wszyst- 
kie żarty”. Nowi uczniowie narzekali, że 
klasa nie jest zgrana. | to wszystko. Dwie 
czy trzy osoby nie napisały nic. Może one 
mają Kasi coś do zarzucenia. Dlaczego nie 
skorzystały z tej okazji? Nie wiadomo. 


Może rzeczywiście Kasia zbyt się przej- 
muje. W liście pisała: „Traktują mnie 
gorzej niż gospodarz niepotrzebnego 
psa”. Ale zdrugiej strony klasa nie zaprze- 
czyła, że rzucano w nią przy tablicy, że 
nieraz chłopcy ją popychają, a dziewczy- 
ny przezywają. 


Gdy wychodziłam ze szkoły, 
dwóch chłopców podbiegło do mnie 
z wiadomością: Gośka z. Anką już 
plotkują o Kasi. U nas tak zawszel 


ANNA PACIOREK 


międzynarodowym salonie samochodo 
N wym, który był zorganizowany w październi 

ku br. we Frankfurcie nad Menem (RFN), 
Związek Radziecki wystawił między innymi samochód 
terenowy oznaczony marką TUNDRA 469. Pojazdy tego 
odzaju cieszą się w krajach zachodnich bardzo dużym 
powodzeniem i w związku z tym coraz więcej ich typów 
i modeli oferowanych jest do sprzedaży. Wydawać by się 
mogło, że charakteryzując się nadwoziami uksztaltowa 
nymi z blach niezbyt mocno giętych powinny należeć do 
tanich produktów przemysłu motoryzacyjnego. Lecz tak 
niestety nie jest, ze względu na zastosowanie dodatko- 
wego wyposażenia, napędów na wszystkie koła i innych 
bardziej lub mniej niezbędnych akcesorii 

Przedstawiony na zdjęciu samochód TUNDRA 469 sta- 
nowi ulepszoną i bardziej luksusowo wykonaną wersję 
lazika terenowego UAZ-469, którego duże ilości zostały 
zakupione do Polski, głównie do użytku przedsiębiorstw 
i instytucji pracujących w trudnych warunkach tereno- 
wych jak również dla potrzeb wojska i milicji. TUNDRA 
produkowana jest w Uljanowskich Zakładach Samocho- 
dowych, stąd też wywodzi się marka UAZ (Uljanowskij 
Awtomobilnyj Zawod) tego rodzaju samochodów impor- 
towanych do naszego kraju. 

Konstrukcja tego pojazdu opiera się na solidnej ramie 
podwoziowej, do której przymocowane są zawieszenia 
kól, ich mechanizmy napędowe, silnik i stalowe nad- 
wozie. 

Mieści ono w swym wnętrzu 5 osób oraz posiada dość 
dużą przestrzeń do przewozu bagażu. Bez niego zmieś- 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH p 


cić się może w środku 7 pasażerów. Dostęp do wnętrza 
umożliwiają cztery drzwi, umieszczone parami po obyd 

wu stronach nadwozia. Drzwi te posiadają wytłoczone 
z jednej całości blachy ramy okienne. Dach jest brezen 

towy i w zależności od potrzeb może być składany. 

Silnik samochodu znajduje się z przodu pojazdu, 
a napęd od niego przekazany jest za pośrednictwem 
4-przekładniowej skrzyni biegów na wszystkie koła, któ 
re posiadają ogumienie terenowe. Od silnika wypro 
wadzony jest również napęd do samowyciągarki znajdu 
jącej się z przodu pojazdu. Kola zawieszone są na reso 
rach półeliptycznych, których drgania tłumią amortyza- 
tory teleskopowe. Przy pełnym obciążeniu prześwit sa- 
mochodu wynosi 220 mm i może on jeszcze wówczas 
pokonywać przeszkody wodne, których głębokość wy- 
nosi 700 mm oraz wjeżdżać na pochyłości o nachyleniu 62 
proc. 

Dane techniczne TUNDRY 469 są następujące: 4-cylin- 
drowy silnik o pojemności 2445 cm sześc. i mocy 75 KM 
przy 4000 obr./min., stopień sprężania 6,7:1, długość 
pojazdu 4020 mm, szerokość 1780 mm, wysokość 2010 
mm, ciężar 1540 kg, prędkość maksymalna 100 km/godz. 

ZENON DUTKIEWICZ 


mają często zupełnie inny 

sens niż im nadajemy. W tym 
przypadku zwierzęta nie zauważą 
naszych świąt, a tytuł wprowadza 
nas w świat zegarów biologicz- 
nych. Tych samych, które każą pta- 
kom odlatywać na południe... 


Pra rządzące w przyrodzie 


Początkowo u pszczół i ptaków 
zauważono niezwykle regularnie 
powtarzające się wykonywanie 
określonych czynności. Rokroczne 
migracje ptaków, wyfruwanie 
pszczół na określone łąki z dokład- 
nością do minut. Później wielkie 
zdziwienie wywołały pewne skoru- 
piaki, które przyniesione do akwa- 
rium w mieszkaniu regularnie za- 
mykały i otwierały skorupę w takt 
dawnych przypływów i odpływów 
morza. Wcześniej było to istotne 
dla ich życia. Odpływ morza ozna- 
czał kilkugodzinne pozostawanie 
poza swoim środowiskiem. Ale tu, 
w akwarium? 


Pierwsze znaki zapytania wywo- 
łały następne. Wykonano szereg 
eksperymentów. Udany był po- 
mysł, aby ul wywieźć w inną strefę 
czasową, Gdy poprzednio pszczoły 
wyfruwały dokładnie w południe, 
w nowych warunkach opuszczały 
ul rankiem, pięć godzin wcześniej. 
Dokładnie tyle, ile wynosiła różni- 
ca czasowa. Dopiero po dłuższym 
okresie stopniowo przystosowały 
się do lokalnego czasu 


U ptaków stwierdzono, że pod- 
czas długich wędrówek orientują 
się uwzględniając położenie Słoń- 
ca. Wiadomo, że traktują je jako 
punkt odniesienia i uwzględniają 
odpowiednie poprawki, co pozwa- 
la im dążyć stale w jednym kierun- 
ku. Gdyby tak nie było, ich trasy 
byłyby łukami. Rano kierowałyby 
się na wschód, w ciągu dnia droga 
ich lotu skręcałaby na zachód 


Zjawiska te nazwano rytmami 
biologicznymi. Jest ich kilka rodza- 


Rytm głównego 


zegara 


jów: dobowe, księżycowe, sezóno- 
we. Zaczęto poszukiwać mechaniz- 
mu, który w tak precyzyjny sposób 
pozwala ożywać wiosną całej przy- 
rodzie, jednym owadom wylęgać 
się rano lub innym gatunkom wie- 
czorem, a nietoperzom schowa- 
nym głęboko w jaskiniach, gdzie 
ciągle jest ciemność i stała tempe- 
ratura, wyfruwać o zmroku na po- 
lowanie. Nawet zwykłe pantofelki 
— jednokomórkowe pierwotniaki — 
krzyżują się w określonych porach 
doby. Tak zaczęła się tworzyć chro- 
nobiologia — dyscyplina zajmująca 
się rytmami w przyrodzie. 


Ustalono najpierw, że warunki 
środowiska, np. okresowe zmiany 
światła (dzień-noc), wpływają na 
rytmy biologiczne, synchronizując 
je. Ale po odizolowaniu zwierząt 
(przez np. zamknięcie w pomiesz- 
czeniu o stałym oświetleniu lub 
bez niego) rytmy są nadal regular- 
ne, choć powtarzają się w innych 
odstępach czasowych. Zwierzęta 
o nocnym trybie życia (sowy, jeże) 
zamknięte w ciemności, powtarza- 
ją swoją dobę biologiczną częściej 
niż raz na 24 godziny. Odwrotnie 
jest z organizmami, które najak- 
tywniejsze są w dzień (wszystkie 


rośliny, dzienne zwierzęta). Brak 
światła — istotnego czynnika życia 
— zwalnia czas reakcji, czyli dobę 
biologiczną wydłuża. Rytmy te są 
spontaniczne i mogą utrzymywać 
się miesiącami czy latami. 
Próbowano owe rytmy zakłócać 
na różne sposoby, aby sprawdzić, 
który z czynników oddziaływuje 
najsilniej. Słabe bociany, które nie 
mogły odlecieć ze stadem nazimę, 
dużo wcześniej izolowano od ich 
środowiska naturalnego hodując 
w cieplarnianych wręcz warun- 
kach. Sądzono, że przyczyną odlo- 
tów są zmiany klimatyczne lub po- 


karmowe. Gdy jednak przyszła po- 
ra odlotu, ptak rzucał się na ściany, 
biegał z rozpostartymi skrzydłami, 
jakby chciał zerwać się do lotu. 
Gdy nadchodził marzec, koty trzy- 
mane od miesięcy stale w świetle 
(aby nie mogły poznać, że dzień 
staje się coraz dłuższy) zachowy- 
wały się tak jak wszystkie normal- 
ne koty. 

Podobne zjawiska sezonowe 
i dobowe obserwuje się także na 
poziomie komórkowym. Wydziela- 
nie hormonów, nasilona produk- 
cja glukozy przed każdym okresem 
zwiększonej aktywności ruchowej, 
dobowe zmiany syntezy kwasów 
nukleinowych, a w następstwie 
produkcja białek, podziałów ko- 
mórkowych. 

Są pewne substancje, o których 
wiadomo, że oddziaływują -silnie 
na rytmy biologiczne. Należy do 
nich: ciężka woda (D,O), a także 
alkohol! etylowy czy amfetamina. 
Wydłużają one okresy dobowych 
rytmów (częstość ich pojawiania 
się jest rzadsza) na wszystkie orga- 
nizmy żywe działając w jednakowy 
sposób. 

Czynniki zewnętrzne mają na to 
zjawisko również duży wpływ. Ob- 
rót Ziemi wokół osi i wokół Słońca 
— oddziaływują silnie na żywe 
organizmy, regulują cykliczność 
ich tempa i trybu życia. Układ, któ- 
ry odbiera te wpływy (o ile istnieją 
rzeczywiście) i przetwarza je na ze- 
spół informacji dla organizmu, 
można nazwać zegarem biologicz- 
nym. Organizm byłby więc regulo- 
wany wpływami środowiska, któ- 
rych nie potrafimy mierzyć — zmia- 
nami pola magnetycznego, inten- 
sywności promieniowania, ryt- 
mem przyrody może nawet wskali 
kosmosu? 

Według rytmu tego głównego 
zegarazistawiane są wszystkie po- 
mniejsze zegarki biologiczne 
w organizmie. Wcale nie jest wy- 
kluczone, że każda komórka posia- 
da swój własny, ale w zespole 
(tkanka, organ) są one zsynchroni- 
zowane. 


W każdym z nas wewnątrz 
jest taki zegar. O określonej 
porze każdego dnia odczuwa- 
my głód, choć nie jest koniecz- 
ne dla życia jedzenie w tym 
momencie. Nie można wyspać 
się raz na rok, ponieważ nasz 
zegar ustawiony jest na inny 
rytm. | nawet wtedy, gdy za 
wszelką cenę będziemy się sta- 
rali ten naturalny rytm zakłó- 
cić, zegar działać będzie przez 
cały czas. Gdy w Sylwestra 
o północy wzniesiecie toast za 
pomyślność, nie zdziwcie się, 
gdy około 12—1 w nocy poczu- 
jecie największe zmęczenie, 
a potem zupełnie minie, choć 
logicznie powinno ono naras- 
tać. To daje znać o sobie wasz 
biorytm... 

MAREK OSTROWSKI 


Fotografia przyrodnicza (7) 


GŁĘBIA OSTROŚCI 


W popularnie używanych przez Was aparatach przysłona 
wynosi od 1.8 do 22. Im większa wartość, tym mniejsza 
średnica otworu, a zarazem większa głębia ostrości. To samo 
zresztą dzieje się ze wzrokiem, gdy mrużymy oczy (zmniejsza 
nie źrenicy), aby dokładniej zobaczyć odległe szczegóły. Zależy 
to jeszcze od odległości od obiektu, formatu aparatu i ognisko- 
wej obiektywu. 

Której przysłony więc używać? Czy tej, aby na zdjęciu wszys- 
tko było ostre? Niech zilustrują to dwa przykłady. Jeden z nich 
to zdjęcie pieńka ściętego świerku. Niestety, zastosowano tu 
zbyt dużą głębię ostrości. Wyraźne są wszystkie trawki, gałązki, 
bliskie i dalekie tło. Słowem wszystko jest jednakowo ważne 
W związku z tym, to co chcieliśmy pokazać — ponieważ nie 
wyróżnia się kolorem — zlewa się z całością. W tym przypadku 
należało zastosować jak najmniejszą głębię ostrości koncen 


trującą się tylko na pniu. Co innego, gdyby nie był on porośnię- 
ty mchem i brązowo-rudą barwą kory odcinał się od zielonej 
roślinności. 

Drugie zdjęcie pokazuje parę rohatyńców. (Do podrodziny 
tej należy też największy ze znanych na świecie chrząszczy 
Dynastes hercules zamieszkujący Amerykę Środkową Jego 
długość dochodzi do 17 cm, co prawie odpowiada długości 
szkolnego zeszytu.) Krajowe rohatyńce, znalezione w pobliżu 
tartaku zostały przez zastosowanie małej głębi wyeksponowa- 
ne z wiórów wyściełających ztemię. Ostrość w takich przypad- 
kach należy dobierać bardzo precyzyjnie i szybko. Biegnący 
owad potrafi bowiem często „wyjść z głębi” zanim naciśniemy 
migawkę. 

Tekst i zdjęcia 
MAREK OSTROWSKI 


14 książce do geografii prze 
czytałam: „krajobraz gór 
ski Hieszczadów”, ale mo 
im zdaniem powinno być napisane 
„krajobraz Micszczad”, Mam jeszcze 
inne pytania. Jadłam dzisiaj pyzy czy 
pczy I czy mówi nię „„dwa kisiele” czy 
„dwa kiśle”? 
Danka 5 
1) Ostatnio częściej sporykana jest 
lormu Bieszczad, słowniki podają ją na 
pierwszym miejscu, co nie znaczy, Że 
w książce jest błąd. Myślę, iż w kolej 
nym wydaniu podręcznika jego redak 
torzy zamienią Bieszczadów na Bicsz 
czad 
2) Jadłaś pyzy, nie lubisz pyz (nie 
pyzów), bo jest ta pyza. 3) Poproszę 
dwa kisiele. O rym, że podczas odmia- 
ny przez przypadki „e” z kisielu nie 
wypada, świadczy „dziewiąta woda po 


Mie żantuj, 1o ty jes 
teś mój zrnieńnik?! 


kisielu” 

Postanowiłam Cię spytać o pisownię 
najdokuczliwszego dla mnie wyrazu. 
Jest nim czyjś a może czyjiś lub czyiś? 

Iza M. z Elbląga 
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W mianowniku jest czyjś (nie nale- 
żący do mnie). Pisownia zmienia się 
winnych przypadkach — tak jak zawsze 
przy odmianie. A zatem: przyniosłam 
do domu czyjś długopis, nie zabrałam 
umyślnie tego czyjegoś długopisu, 
przyglądam czyjemuś długopisowi, 
próbuję napisać coś czyimś długopi- 
sem, źle mi się pisze czyimiś długopi- 
sami, postaram się nie zabierać czyichś 
długopisów. 

Jak brzmi dopełniacz rzeczownika 
Beskidy, a jak rzeczownika Tarno- 
brzeg? 
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UN ANNUAL 


A 


Joaśka 
1) W przypadku tych gór nie ma już 
żadnego „albo, albo”. Jest tylko jedna 
forma dopełniacza: Beskidów. 2) Tar- 
nobrzega. Nie należy mylić dopełnia- 
cza z miejscownikiem, który kończy 
się na -u. Co innego mieszkać w Tar- 
nobrzegu (to miejscownik właśnie), 
a co innego pochodzić z Tarnobrzega 
(to dopełniacz). 
Droga Kropeczko! Bardzo proszę 
o rozwiązanie sporu, który zaistniał 
między mną a koleżanką. Ja twierdzę, 
że należy poprawnie wymawiać ,„Sko- 
da” (chodzi o markę samochodu), 


AU 


AMM 


a koleżanka, że ,,Szkoda”. 


Elżbieta P. 


Rację ma koleżanka, ale taką malut- 
ką jak znaczek nad S, który zamienia je 


— Melduję, że nieletni 
jest całkiem goły i ma 


w SZ”. 

Lepszy taki spór niż żaden. Uwiel- 
biam spory językowe, a tu co? Czeska 
Skoda. Szkoda! 


Wasza KROPKA 


numer startowy  sie- 
demdziesiąt osiem... 


Po schodach sadził dużymi susami. Otworzył drzwi i szybko je 

|. Nie wypuszczając teczki z ręki przeszedł się po miesz- 

kaniu. Przez otwarte okna wesoło wpadało słońce. Nigdy jeszcze 
mieszkanie nie wydało mu się takie przytulne i bezpieczne. 

Postawił na krzesełku teczkę i rzucił na jego poręcz ortalionową 

kurtkę. Wówczas usłyszał brzęk i w blasku słońca mignęła zło- 

tówka. Zobaczył jak toczy się po parkiecie połyskując metalicznie. 

„Automat. Romo. 27-40-90”. 
Instynktownie wrócił do przedpokoju, spojrzał na zamki wej- 
drzwi. Widział, a mimo to nie dowierzał — sprawdził yale 


i pójdzie do szkoły EP ny Loc w top GlaAii Była nii 
obojętna. Nie potrafiłby się skupić nad nią. 
Kosski. Nigdy taki o z isika się „A gdybym tak 


słyszał. 
Aiko że naprawdę 
nie chciałem?” 
Poderwał się z tapczanu. Zrobił kilka kroków w stronę drzwi. 
, „Pomyśl dwa razy, nim coś zrobisz” — sobie. Nie, 
oiepókk cie pówie a sea RktaZAA RT 
_ cofnąć czas o tych kilka „LR 


t 
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BRawetnie pomyślał! by wymówić to słowo, wyrwało mu się 
samo gdzieś aż ze skurczonego z bólu żołądka. 

Płakał bez łez. W myślach ciągle wirowały słowa: „Nie potrze- 
bujesz mi się przedstawiać. Czyste ręce. Masz złe oczy. Dajesz 
ezabaticy O; dozgjcią Romo. 27-40-90. Głowa do góry, 


waz iełeztą, jady wale weak Dogioro; gdy stanęła na 


j PORADE płaca: — Śpisz? — zę 


— Co ci jest? — zaniepokoiła się. 
_ — Nic. Boli mnie głowa — odparł 
— Okropny dziś upał. U mnie w pracy wszyscy skarżyli się na 
ból głowy. Połóż się. Zaraz podgrzeję obiad. I mam wspaniały 
deser — pierwsze truskawki. Zobaczyłam na straganie, takie 
śliczne, i nie umiałam się powstrzymać, aby nie kupić ćwierć 
jA ORC ARAD W WTNE YE 


kilograma. Tylko 
 się.— Pok de zznih wokózc 


Już znikła w kuchni. 
 — Mamo — ze RAE — mam do ciebie prośbę. 


— Nie. Muszę komuś oddać i to zaraz. o 
aaii 


— Bartek, co ci jest? Ukrywasz przede mną » 
- Nie, mamo, naprawdę boi mnie głowa chaalbym mieć te : 
dziesięć 


złotych. 

— Dobrze. Weź ztorebki. Tylko o tym nie mów ojcu. Wiesz, jaki. 
on jest z pieniędzmi. Ile razy tłumaczyłam mu, toczyłam wojny, 
aby ci dawał kieszonkowe. Ja wiem, zmstaki cdopiecakatyc 
powinien mieć trochę drobnych na swoje wydatki. 

— Nie, mamo, nie są mi potrzebne. Tylko dziś. 

— Ale wyjdziesz dopiero po 1, 

Zawahał się. | 

— Wolałbym najpierw to załatwić. Przejdę się. Poza tym boli : 
mnie trochę żołądek, nic bym nie przełknął. 

* Przyglądała mu się dłuższą chwilę. 

— Jeśli to takie pilne, w takim razie idź, ale wolałabym e 
dzieć, co masz za sprawy. 

- ko soki Załatwię iwrócę. Nie przejmuj się, jeśli 
to dłużej potrwa. 

Wziął dziesięć złotych z torebki. Z podłogi podniósł leżącą tam. 
EEC AEON 

— Bartek... 
-_ Odwrócił się. 
— Czekam na ciebie — uśmiechnęła się. 

ód rokać przod gi 5 o. 

zauważył błysk niepokoju. 
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NIESTETY MUSZĘ WAS POZEGNAĆ „ALE 
BARDZO SIĘ SPIESZĘ... 


nosze w 1ermwwe da 10 dra meraąca 
poprzedzajacego okres prorusnersty 


Prenumeratę zę siecerzem wysyłki za 
grarscę, ktora jest 0 50% drama od 
prenumeraty krajowej. przeyrage RSW 

Prasa Ksąrka Ruch  Centrata Roipor 
tazu Prasy i Wydawnsctw, ul Towarowa 
28. 00-958 Warszawa, konto PKO me 1531 
71 w terminach dis prenurneraty krsą0 
wej. Ne indeksu 35046. 
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ny. Był pewien, że Korski odgadł, o czym on myślał w tym 
momencie, kiedy padły słowa o czystych rękach. 

Szedł ociężale spadzistą aleją. Stąd nie było widać robotników. 
Zakrywały ich gęste kępy krzaków. Ucisk w żołądku znów się 
odezwał i ugniatał go coraz gwałtowniej, aż niemal do mdłości. 
Kiedy pomyślał, że Korski mógłby jednak zapytaćo te czyste ręce, 
aż zadrżał. Jak wtedy, zaraz za rogiem, miał plecy i czoło mokre od 
zimnego potu. * 

Zadyszany upadł na pustą ławkę. Portfel, Romo — to naprawdę 
jak sen. Wtedy, po ściągnięciu tej puszki z przyprawą w Domu 
Towarowym, przysięgał sobie, że nigdy więcej. Pamięta przecież, 
że nawet czekolada, którą ukradł, nie smakowała mu. Za pierw- 
szym i za drugim razem nie śmiał spojrzeć matce w oczy. Tak było 
przez kilka dni. Kiedyś spytała, zauważywszy ten jego nastrój: 

— Co, źle się czujesz? 

Mruknął coś wymijającego i udał zajętego uczeniem się. W rze- 
A kz siedział nad podręcznikiem i nic nie wchodziło mu do 

łowy. 

Dlaczego właśnie dziś wybrał się na te wagary? 

U wylotu ścieżki zobaczył chłopaków i dziewczynę. Byli jak on 
ć kę Z daleka przyglądali mu się, ale skręcili w boczną 

różkę. 

Jedenasta. Może już wracać do domu? Zresztą i tak nikogo tam 


nie ma. Cały ten pomysł z wagarami, szukanie towarzystwa, było 
bez sensu. 7 


'4 Patrzył za odchodzącym robotnikiem niby zahipnotyzowa- 


Stąpał po żwirze, roztrącając na boki okrągłe kamyczki. Gdy 
dotarł do schodów, instynktownie spojrzał w kierunku mostu. 
Robotnicy znów zajęci byli kopaniem rowu, a Korski z Marianem 
spawali następne rury. W momencie ciszy na moście, usłyszał 
charakterystyczny syk aparatu acetylenowego. 

— Ciekawy facet — szepnął do siebie i pożałował, że więcej się 
z nim nie spotka. Chociaż kto wie... Gdyby przyszedł jutro... Ale 
nie, wstydziłby się. Pomimo całej życzliwości, jaką Korski mu 
okazywał, z pewnością nie pochwaliłby go za codzienne wagaro-_ 


wanie. Poza tym te jego oczy dobre, ale przenikające aż do myśli. 
Nie spotka się więcej z Korskim. Nie umiałby mu spojrzeć w te 
oczy. „Czyste ręce”. Teraz nie potrafiłby chyba nikomu bez 
zmieszania popatrzeć w twarz. 

Raptem przystanął, przypomniawszy sobie oczy Roma. Po- 
wiódł spojrzeniem dookoła. Znów czuł ten niemiły, narastający 
lęk. Już wiedział, skąd on płynie — właśnie z tych oczu nierucho- 
mych, pewnych siebie, niemal paraliżujących. , 

Kim jest Romo? Gdzie teraz przebywa? Tak, nie wątpił, był 


nawet pewien, że Romo znajduje się blisko, obserwuje go, widzi 
każdy krok, ruch i czeka jak pająk. Przecież te jego długie ręce, 
blada, płaska twarz, przypominały właśnie pająka — olbrzymiego, 
zjawiającego się znienacka. 

Bartek wybiegł szybko na ulicę. Nie chciał być w opustoszałym 
parku pełnym krzaków i drzew, za którymi nie wiadomo kto i co 
się kryje. Między ludźmi śpieszącymi we wszystkich kierunkach 
czuł się spokojniejszy. 

— Najlepiej będzie wrócić do domu — myślał. — Zamknie się od 


środka, weżmie książkę, zapomni o zdarzeniu i Romo. Tam nic mu 
nie grozi, a jutro, pojutrze wszystko przeminie. 

Przeciął Nowy Świat, potem Aleje Jerozolimskie i Kruczą 
zmierzał prosto do domu. Nie patrzył na ludzi, Głowę miał 
spuszczoną. Na Widok w ostatnim momencie uskoczył spod kół 
auta. Kątem oka zokaczył zielonego „Fiata”. Ale nie, za kierowni- 
cą siedziała kobieta. 


Dokonczenie na str. 7 


